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August na tę wieść niezmiernie uradowany, 
pdy przeznaczona i tak niecićrpliwie ocze- 
iwana godzina nadeszła, obwinął się 
W płaszcz, i w towarzystwie jednego Ka- 
merjunkra, równo z uderzeniem zćgaru 
znajdował się przy małych drzwiczkach 
ogrodowych pałacu Manzora. To co Au- 
gust przedsięwziął, tak było zuchwałćm, 
Że sam nawet nie zastanowił się nad tém. 
Potrzeba było oszukać zazdrośnego męża 
1 czujną matkę. Można nawet było lękać 
Się zdrady; bo nic łatwićj stać się nie 
Mogło, gdy Markiz i Księżna Fernandino 
mieszkali w przyległych pokojach, których 
okną wychodziły na ogród. Ale odwaga 

ugusta i gwałtowna miłość gardziły wszel- 
KXĄ przeszkodą. Drzwiczki ogrodowe były 
©twarte, Lora czekała na Księcia i zapro- 
wadziła go do pokoju Markizy. Wielka 
Ayla radość obojga kochanków , godziny 
Un upływały jak chwile, a chociaż Markiza 
Mocne uczyniła postanowienie, aby dla 
tego tylko z Księciem mówiła, ażeby skło- 
nié go, by już więcćj podobnych kroków 
nie Czynił, przecież nie mogła lego prze- 
nieść na sobie. Przy rozstaniu umówiono 
SIę o nową schadzkę, po którćj wiele in- 
nych nastąpiło. Schadzkom tym bardzo 
Sprzyjała słabość Markiza Manzora, który 
Me mógł wychodzić z pokoju; ale właśnie 
ta sama słabość była źródłem wszelkiego 
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nieszczęścia, które wkrótce miało spotkać 
kochanków. 

Markiz prawie po całych nocach nie 
mógł sypiać i przechadzał się wokoło po 
otwartym trawniku przytykającym do ogro- 
du. Mazu jednego przy świetle księżyca, 
ujrzał jakiegoś mężczyznę prowadzonego 
przez kobietę z pokojów swojćj żony, prze- 
chodzącego przez ogród i niknącego ma- 
łómi drzwiczkami, Widział potóm znowu 
kobićtę powracającą i poznał w nićj Donnę 
Lorę; agdy ta już była zastarą, aby mo- 
gła mieć jakie miłostki, powziął tedy 
natychmiast podejrzenie, że widział ko- 
chanka swojćj żony, a który nie inny być 
musiał, tylko Książę saski. Prawdopodo- 
bne domniemanie przywiodło do szaleń- 
stwa zazdrośnego męża tak, że prawie od 
zmysłów odchodził. W pićrwszćm wybu- 
chrieniu gwałtowności, chciał i swoję żo- 
nę i pokojowe żamordować , ale wkrótce 
namyślił się i przedsięwziął najprzód ko- 
chanka porydęnć swćj zemście, nim bę- 
dzie żądał rachunku za niewiarę żony, 
dla którćj wszelkie katusze zdawały mu 
się być za łagodne. 

Na takich przedsięwzięciach przepę- 
dził dzień jeden, iażeby nie zdradził się 
przed swoimi ludźmi, położył się w łóżko 
iudał, że słabość pogorszyła się, z tego 
powodu dał rozkaz, ażeby nikogo nie 
wpuszczono nawet iżony. Pozostał tylko 
przy nim zaufany kamerdyner, któremu 
ön otworzyłserce ijął z nim radzić o zem- 
ście, i postanowiono śmierć Księcia saskiego. 
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Kamerdyner podjąt: się mająć trzec zbój- 


ców, którzy bez żadnego względu ząbijać 
mieli każdego, kogoby tylko w tocy na: 
potkali: przy małych ogrodowych drzwicz. - 
kach. — Trzeciego dnia doniósł kamerdy- 
ner swojemu Panu, iż wszystko przykoto- 
wane jest da ofiary, i'że tylko.. brąkujea 
źwićrzęcia, mającego być poświęconóm. 
Markiz spodziewając się, iż jego rywal téj 
nocy jeszcze przybędzie, nie chciał ną dal 
zemsty swojćj odkładać. Dał tedy rozkaz, 
ażeby bandyci za nadejściem nocy, zaczaili 
się przy małćj uliczce, prowadzącćj do 
drzwiczek ogrodowych i bez żadnej różnicy 
każdego tam zabijali. Niedługo czekali 
mordercy, wkrótce postrzegli męską postać 
płaszczem obwiniętą, zbliżającąsię botwié- 
rającą drzwiczki ogrodu. Poskoczyli zatóm 
inim Książę (bo to był ón) mógł o obro- 
nie pomyślóć, już mu kilka razów zadali. 
Ale August dobywszy krucicy , którą za- 
wsze nosił przy sobie, strzaskał kulą gło- 
wę temu, co najzawzięcićj nastawał na 
jego życie. Na ten strzał nadbiegł kamer- 
junker, który był przy końcu ulicy, a ujrza- 
wszy Księcia z pałaszem w ręku, dobył 
także swego iobadwa połączywszy się tak 
mocno natarli na zbójców, że jeden padł 
bez duszy, drugi śmiertelnie zostął ranio- 
ny, a kamerdyner, który także do tej spra- 
wy należał, ratował się ucieczką. Na ten 
raz Książę August kontent, że uszedł nie- 
bespieczeństwa, pośpieszył prędko do swe- 
go mieszkania, pomimo boleści, jakiej 
zran odebranych doznawał. 

Szybkość jego uchroniła, że nie po- 
padł w ręce straży nocnej, którą strzał 
sprowadził wkrótce wto miejsce. Znale- 
ziono tylko nieżywych i zranionego, który 
żądał spowiednika, aby w przytomności 
świadków wyznał, że Markiz Manzora na- 
jął go za bandytę, i natychmiast skonał. 

Rany Księcia nie były niebespieczne; 
EF trzy dni tylko nie wychodził z po- 

ojn. Lecz los Markizy Manzora daleko 
mocnićj go zajmował, a szanując jéj sławę, 
gdy nakazał najsurowićj swym sługom, 
aby nie nie mówili o tym przypadku, po- 
wiedział do swego przyjaciela: przebaczam 
ja to Markizowi, że nastawał ną moje życie, 


We nigdybyna nie mógł odżałować, gdyby 
jego Żora miała się stać zemsty ofiara: 
Jeżeli taki będzie nieszczęśliwy, ŻEDY 
miał kiedy e tóm pomyślić , to, ukarzę 89 
w taki sposób, że cała Hiszpanija długo 
o tém pamiętać będzie. 
Tymczasem -gdy Książę August bia 
troskliwość okazywał, pałac Manzora BY 
widowiskiem strachu i okropności. Bo § y 
Markiz usłyszał , że Książę uszedł przed 
jego zemstą, iże rząd dowiedział się OJ” 
go zamiarze zabójstwa, widział się be% 
ratunku zgubionym; wszakże nie pić” 
wćj chciał umrzeć, ażby zaspokoił swą 
wściekłość. Ze sztyletem w jednej, a 2 PY 
harem napełnionym trucizną w drugić 
ręce, wpadł do pokoju swojćj żony, która 
z Donną Lorą „ze-drzeniem i przestrachem 
ujrzały go przychodzącego. Zeszpecon* 
rysy twarzy Markiza, sztylet i puhar w jeg? 
rękach, zapowiadały im, czego mają 5! 
spodziewać. Lora przerażona zemdlała: 
»łla! ty potworo złośliwości !« zawołał do 
niéj Markiz piorunującym głosem, „musisz © 
zginąć! a zginąć z mojój ręki!« to mówiąć 
przeszył jéj piersi sztyletem. Potem obr 
ciwszy się do swojćj na pół obumarłćj żony» 
kazał jéj wybierać pomiędzy sztyletem 
a trucizną. Nieszczęśliwa wznosząc by 
ku niebu zawołała: mićj przecież lito$ 
nad twoją żoną , która nie jest tak winna; 
jak sądzisz; a przynajmnićj pozwól ki 
chwilę, abym moją duszę poleciła Bog g 
Ale okrutny nie mając żadnéj litości, woła 
przerażliwym głosem: Wyrok twój jeż ła 
padł, musisz umrzćć! więcćj to łaski à 
ciebie, niżeli zasługujesz, jeżeli ci poz” 
lam wybrać rodzaj śmierci, przez au 
albo przez truciznę.« Widząc Markiza, ** 
zbrodzień nieubłagany, przyjęła truciznę 
mąż nie odwracając oćzu dozwolił jé] W7: 
pić do ostatka. Potém jeszcze u niej RZ 
został, okrywając ją najokropniejszem! 219” 
rzeczeniami, aż zobaczył, że działanie HA 
Cizny już wszelki ratunek bezskutecznym 
czyniło. Wtenczas zostawił ją Z Do 
Lorą, która przy jéj nogach skonała. F 
jego owejściu nieszczęśliwa chciała t 
swoje sługi zawołać , ale nie mie aby 


siły. Omdlała padła na krzesło i by 


bez pomocy skończyła, gdyby jej mały 
piesek wyjąc do drzwi nie zączął skrobać. 
„Jędna ze sług otwierając mu, ujrzała swoję 
anią i Lorę na ziemi, i wrzaskiem swoim 
przywołała Księżnę Fernandino: Wówczas 
nieszczęśliwa matka ujrzała swoję jedyną 
córkę w najokropniejszśm położeniu. Owo 
jame, ogniste oko, nie: miało już życia; 
lądość śmiertelna rozpostarła się po Wszy> 
stkich rysach strętwiałych; śród najgwał- 
towniejszych konwulsyj zaledwie tylko mo- 
gla powiedzićć, że jest otruta. Wszyscy 
płakali widząc rozpacz, niępocieszonćj ma- 
tki. Wszelki ratunek. był nadaremny ita 
ofiara zazdrości, umarła:po kilkugodzinnćj 
Męcząrni, na ręku swoich krewnych. 
Tymczasem w ciągu tego okropnego 
Zdarzenia, Markiz Manzora nie mniejszych 
także udręczeń doznawał. Z rospaczą ujrzał 
się w całćj swojćj szkaradzie,i na ratunek 
Swój nic oprócz śmierci nie widział. Po- 
padł w gwałtowną febrę, która go wyrwała 
z rąk gwałtownej sprawiedliwości, okazu- 
Jąc przed zgonem najboleśniejszy żal swego 
szatańskiego czynu. Włoch, który w tćj 
miłośnćj intrydze przyjął haniebną rolę 
posłańca, doniósł Księciu okropną nowinę 
© śmierci Markizy, Uczuł to August mocno 
1boleśnie, i zgłębokim żałem poznał, że 
ył pićrwszym powodem tej katastrofy, 
tóra nań całą winę zwaliła. Wydał na- 
lychmiast rozkaz do wyjazdu z miejsca, 
Co mu tak boleśne przypomnienie czyniło, 
Powtarzając do śmierci: że nigdy żadnej 
niewiasty nie kochał czulej, nad Markizę 
Manzora, i nigdy żadnćj straty tak bole- 
Snie nie uczuł. D. W. 


GROTA FINGALA NA WYSPIE 
STAF TYE. 
(Wyimek z Dzien. podr.-7. W. Kochańskiego.) 


Two mała liczba podróżujących w Szko- 
cji zadała sobie pracę zwićdzić wyspę 
laffę, lecz ci, coją zwiedzili, podziwie- 
niem byli przejęci. Może i ja sam nie był- 
bym nigdy na tę myśl przyszedł, lubo w mo- 
ich podróżach wszystko pamięci godne 
starałem się widzićć, gdyby nie był mój 
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przyjaciel Pan Hacket, Kapitan okrętowy 
w służbie angielskiej przez swoje opowie- 
dzenie mojćj wyobrażni zapalił. Opi- 
sanie choćby jeszcze tak dokładne, nigdy 
nie jest w stanie Czytelnikom ten przed- 
miot w całej swojćj krasie przedstawić. 
Tu bowićm przyroda dowiodła: że nietylko 
arcydzieła ludzkiego wymysłu noszą cechę 
regularności na sobie, lecz przez ten olbrzy- 
mi ipodziwienia godny twór przekonała: że 
człowiek z całym swym przemysłem i umie- 
jętnością mie jest, jak tylko źle ją naśla- 
dującym uczniem. — Wyspa Staffa składa 
część wschodnio -południowych Hebrydów; 
ma około mili jeograficznćj długości, a 3/4 
mili szćrokości. Zupełnie jest pustą, żadne 
drzewo, żaden krzew, i prócz pewnego ro- 
dzaju mchu, żadna roślina na nićj nie rośnie. 
Morskie ptaki tylko na wiosnę wywodzą 
swe młode. Wyspa uformowna g wulka- 
nicznćj lawy brunatnego koloru. — Płynąc 
z wyspy Mull na trzy mile morskie od Staíťy 
słyszeliśmy huk podobny do wystrzałów 
działowych, rozumieliśmy na razie, że 
w pobliskości będące okręty są w potrzebie 
pomocy, lub tóż, jak to się często trafia 
na morzu, okręt od Kaprów napadnięty 
o swoję wolność walczy. Nasi wioślarze 
natężyli sił, my im także pomogli, i tak 
śpiesznie płynąc do koła szukaliśmy wal- 
czącego okrętu; pragnąłem bowiem o:lda- 
wna przypatrzyć się z bliska walce okrę- 
tów na morzu. Nareszcie nie będąc jak 
pół mili od skalistych brzegów Staffy, ża- 
dnego okrętu dostrzedz nie mogliśmy; po- 
częliśmy więc- dęchodzić przyczyny, huku, 
który nas tak zawiódł. Zbliżywszy się do 
północnego końca wyspy odkryliśmy przy- 
czynę: wskale był utworzony otwór w po- 
staci ogromnego kotła; fale, lubo nie było 
silnego wiatru, uderzały atoli silnie w nie- 
go, w otworze zaś znajdujące się powie- 
trze przez wodę wyparte, sprawiało ten 
łoskot. 

Tylko z wielką trudnością udało nara 
się do brzegu dobić. Na pierwszy widok 
zoczyliśmy kolumny z bazaltu utworzone, 
stórczące po nad szare skały. Niektóre 
były przez pół przełamane , inne znowu 
= <w się wznosiły. Cała wyspa 
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z tej strony patrzą, podobna do ogromnego i 


kościoła, której dach podziwienie wzbu- 


dzającemi filarami jest podparty; we wszy- 


stkićm się największa regułarność architek- 
toniczna przebija, a w kilku rzędach stér- 
czały z ziemi przełamane Kolumny, two: 
rzące podziwienia godną groblę, która zä- 
pewne wieki przetrwała i jesżcze przetrwać 
może. Duże filary były ciemno "ptrpuro- 
wego koloru, tu i ówdzie tyłko jasho zie- 
lonemi, żółtemi 1 pomarańczowemi pasecz- 
kami ozdobione. Rozliczne rodzaje mchu 
rosnące po kamieniach tworzyły pyszną 
iokn przyjemnątęczę. Posada; na której 
filary spoczywają , jest z brunatnej lawy. 
Na pićrwszy rzut oka zdaje się, jak gdyby 
w tem miejscu ogromne, wspaniałemi 
gmachami zabudowane miasto niegdyś ist- 
niało. 

Nieco o podal widać grotę Fingala. — 
Najpyszniejszy widok, jaki się kiedy oczom 
moim przedstawił, i zapewne nic ji 
nego już nie zobaczę. Grota podobna do 
wewnętrznego urządzenia ogromnego go- 
tyckiego kościoła, przecho +%*ąca swą re- 
gularnością arcydzieła budownicze; co do 
ogromu, wspaniałości i wrażenia, jakie na 
widzu sprawuje, wszystkie bogactwa i umie- 
jętność ludzka nie zdołałyby nie podob- 
nego utworzyć. Dzieła przyrody odzna- 
czają się powszechnie przez pewny rodzaj 
wielkości, którćj człowiek w swem naśla- 
dowaniu nigdy nie wyrówna. Fu przy- 
roda w swawolnćj igraszce utworzyła dzieło 
archytektoniczne na tak niezmierną skalę, 
że wszystkie świątynie rękoma ludzkiemi 
wybudowane, dziecinna igraszką przy nióćm 
wydawałyby się. Morze spód groty wy- 

ełnia; statek może ją wskróś przepłynąć, 
[ekz to tylko w czasie wielkiéj ciszy; ina- 
czej, gdyby w najmniejszém poruszeniu 
było morze , statek nieochybnieby się o ko- 
lumny roztrzaskał. Sir Banks następujący 
udziela rozmiar groty: Dłagość groty od 
pićrwszćj do ostatnićj kolumny 121 stóp; 
oł początku sklepienia aż do końca 250 
stóp; razem 571; szćrokość groty od wcho- 
du 43 stóp 7cali, wewnątrz 20 stóp; wy- 
sokość sklepienia przy wchodzie 117 stóp 
6 cali, wewnątrz 70 stóp 6 cali. 


Rozważająć podobieństwo tego igrzy*. 
ska natury 2 dziełami budowniczemi przeż 
ladzi utworzone , nikt się nie będzie dzi- 
wil, że w wiekach ciemnoty ta grota ŻA 
dzieło rąk ludzkich uważaną była. Stąd 
póchodzi, że onćj budowę przypisują Fion- 
Mać - Gdliłowi , to jest: Fingalowi, który 
był synem Comhaltsx,'a ojcem Ossyjana, 
stąd więc' damo jćj nażwisko groty Fingala. 
Nazywają jeszcze tę grotę: grotą melodyj- 
ną, ato dla tego, że wilgoć spadająca 
kroplami w morze wydaje tony, które przez 
echo rozliczne bardzo przyjemną melo- 
dyją się wiążą. 'Osobliwie jeżeli morze 
ię spokojne i żadnego nie masz wietrzy” 

a, spadające krople w morze nader” 
miły robią dźwięk. Nim zacznę dalej 
opisywać grotę Fingala, muszę czytelni- 
kom małą o Fingalu uczynić wzmiankę. =" 
Cała Szkocyja iHebrydy napełnione są p*- 
miątkami tego bohatyra, co krok napotyka 
się na zwaliska, które jego imieniem Są 
zaszczycone. Ktokolwiek czytał pieśni Os- 
syjana, nie może odmówić podziwienia 
temu bohatyrowi, który z wielkością umia 
połączyć ludzkość i dobroć serca. Baje- 
czne czasy bohatyrów szkockich i hebrydz* 
kich mają pewną moc na tkliwych umy- 
słach, że każda zręczność słyszenia o Bar- 
dach Selmy, łakomo się pochwytuje ; uga- 
nia się w marzeniach zatopiony widzi 
ideały, które może nigdy, tylko w pie” 
śniach istniały. Fingal żył w pierwszćj 
połowie III. wieku po nar. Chr.; zdaje 
się, że jego przodkowie dawno przed nim 
rządzili tym krajem, w którym ón sięty © 
przez męstwo 1 ludzkość wsławił. "3 
wielkie było jego Panstwo, nie jest 40- 
brze wiadomo, albowićm w owych czasach 
wszystko, co było lasem, było myśliw- 
czych Książąt własnościa. Siedziba Fingala 
była w Genco w Selmie. Wsławił się w bo- 
jach przeciw Rzymianom, którzy teraźniej: 
szą Angliję pod swoje zagarnęli panowa” 
nie. Ossyjan w epicznym poemacie: Finga 
i Temora, namienia 6 jego morskich wy” 
prawach. Nie wiadomo, czy Fingal w boju 
poległ, tyłko tyle historyja nadmienia, *€ 
w r. 282 po n. Ch. życia dokonał. „Już 
nićma Fingala !e mówi Ossyjan. »Podwoje 
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Ojców. jego już chód jego zapomniały. 
Burza z północy otwićra bramy, o Królu! 
Ja cię widzę w mgle nnoszącego się, smu- 
NO jaśniejesz wżelaznćj zbroi. Twoja po- 
Stawa już dziś nic wzbudzi postrachu bi- 
tnych nieprzyjaciół , podobna do mgławe- 
50 obłoku, gdy gwiazdy przez ciemną prze- 
Ijają się pomrokę. Tarcza twoja Fingalu! 
Podobna do księżyca mgłą zasłonionego. 
wój miecz jest parą wilgotną bladém 
Światłem powleczony. Słaby i bezsilny jest 
teraz bohatyr, który przedtém blaskiem 
ył otoczony. Lecz ty się unosisz w wie- 
Tze puszczy, a burza z ręki twojćj roznosi 
Pomrokę. Ty w twoim gniewie uchylasz 
miertelnym blask słoneczny i w obłokach 
BO chowasz. Plemię bezsilnego człowieka 
Przerażone , a z twoich dłoni gęste z wy- 
sokości spadają ulewy.« Charakter Fingala 
JEst najsjachetniejszy, jaki nam tylko przez 
Poetę kiedy był wystawiony, bo 1 podzi- 
Wienie i miłość naszę wzbudza. Bobaty- 
rém w bojach nieprzestaje nigdy być oj- 
cem swego ludu. Ossyjan mówi: » Wspa- 
Małomyślność i miłość bliźniego nakazują 
Mieć miłosierdzie nad zwyciężonym nie- 
Przyjacielem. Nigdy potrzebny nie odszedł 
Od podwojów Fingala bez wsparciale — 
Oskarze ! zwyciężaj bronią mocnego, ale 
Szanuj ramię słabego! Ramię moje było 
podporą skrzywdzonych, słaby znalazł 
Ochronę za mojóm blaskiem otoczonćm 
zesłem le Takie są rysy charakteru Fin- 
Fala, przez które Ossyjan chce mu nasze 
zjednać serca. Najmężniejsi przyznają 
Mu wielkość. Przed jego nazwiskiem naj- 
Potężniejsi nieprzyjaciele drzeli. W owych 
czasach, kiedy każdy bohatyr był oraz 
„Ardem (śpiówakiem), także i Fingal nam 
SIĘ nim okazuje; zdaje się, że Ossyjan od 
ga swego nieśmiertelną swą lutnię odzie- 
ziczył. »Wstańciec mówi w pewnóm miej- 
HA Ossyjan, »i wysławiajcie nieszczęśliwą 
Moing. Niech wasze pienia duch jéj zwa- 
'f na wyszyny, aby równie promieni sło- 
necznych ogrzała serca synów Morvenu. 

idziałem mury Baldathy, lecz one są 
spustoszałe. Ogień zagasł w podwojach, 
A głos ludu twojego zamilkł. Mury się za- 


Padły i wyparły z swego łożyska bystropłyn- 


ną Gluthę. Wiatr zimno - wilgotny tylko 
mchem i cićrniami porusza. Trawa po 
ścianach rośnie, alisy przez okna wyglą- 
dają. Spustoszało mieszkanie Moiny, głę- 
bokie milczenie panuje w podwojach jéj 
ojców. Tak śpićwał bohatyr« kończy Os- 
syjan, »atysiąc Bardów powstało słuchać 
głosu swego Króła. Podobny do głosu 
wzruszonćj arfy przez lekki powióćw wio- 
sennego wietrzyka. Któż tobie wyrówna 
o Królu Morwenule — 

Ale dosyć o Fingalu, powróćmy do 
groty. 

Jak pyszne, pisze Uno de Troil, który 
wyspę Staffę razem z Kawalerem Józefem 
Banks zwićdził, wydają się nam szczątki 
Portyków z starożytności! z jakićm podzi- 
wieniem oglądamy kolumnady, któremi 
najznakomitsze gmachy legoczesne są ozdo- 
bione! Przecież dO co je porówna 
z grotą Fingala, chętnie wyzna, że to dzieło 
przyrody wszystko, cokolwiek smak, prze- 
pych, dowcip isztuka budownicza u Gre- 
ków wynalazła, nierównie przewyższa. 
Foujas del Fond, który umyślnie z Fran- 
cyi dla zwiedzenia wyspy Staffy popłynął, 
tak się wyraża: »Widziałem wiele wulka- 
nów, opisałem kilka pysznych grobli ba- 
zaltowych , lecz nigdy nie widziałem coś 

odobnego, coby można porównać z grotą 
fintat Uważając podziwicnia godną re- 
gularność filarów, wysokość arkady, po- 
łożenie, formę i piękność tego arcydzieła 
przyrody, lub tóż uważając onego podo- 
bieństwo do arcydzieł sztuki architektoni- 
cznćj, która bynajmniej do jéj utworzenia 
użytą nie była, nie powinniśmy się dzi- 
wić, że powieści gminne tę grotę zrobiły 
mieszkaniem i dziełem sławnego bohatyrn. 

Chociaż ta wyspa, jako uwagi godne 
miejsce całćj kuli ziemskićj uważane być 
może, przecież ledwie dotąd była znana. . 
Buchenaw tylko ojćj nazwisku wspomina; 
i lubo Hrebrydy w Staffie uważali stolicę 
swego Króla, najbieglejsi jeografowie, nie 
mieli najmniejszej o tój wyspie wiadomości. 
Niejaki Pan Leach, Irlandczyk jest podo- 
bno pićrwszym, który więcćj jak inni na 
Staflę zwrócił swą uwagę. Pewną razą, gdy 
w czasie odwiedzin w Dzimnan, w wydziale 


~ 


Morwenu się znajdował, popłynął na połów 
ryb, a stamtąd dostał się aż pod wyspę 
Staffe. Zdziwiony nieporównanym wido- 
kiem wylądował i wszystko z największą 
pilnością oglądał; To się działo w r. 1772. 

W kilka dni późnićj przyłądował Ka- 
waler Józef Banks w czasie swój podróży 
do Islandyi, przybywszy w zatokę Dzimnen, 
został zaproszony na ląd do P., Mac- Lean. 
Tu więc P. Leach opowiadał Panu Banks 
co widział , wzbudził jego ciekawość, itak 
razem popłynęli. Pan Banks za swoim po- 
wrotem do Anglii wydał pićrwsze opisanie 
tej wyspy. i 

Wszystkie filary bazaltowe na wyspie 
Staffe są magnetycznéj własności, a to: 
dólne końce mają północną, a wyższe po- 
łudniową aktracyją. — 


WIADOMOŚĆ 
O OSADZIE GENUEŃCZYKÓW NA MORZU CZAR- 
NEM I O DZIEŁACH DO HISTORYI TYCHŻE 
UŻYTYCH. 


Ze wszystkich osad założonych przez Wło- 
chów na morzu czarnóm , najlepićj znane 
są osady Genueńczyków w Krymie. Mię- 
dzy tómi Kaffa pićrwsze zajmuje miejsce; 
dalej następuje: Sołdaja (Sudak), Cem- 
balo, czyli Bellachiave (Balaclava) Aluchta, 
Jaľta i Cerko. Zdaje się, że Anapa zało- 
żona w Czerkassyi do tychże należała; 
w Bessarabii, Moncastro, Akerman, skąd 
wypędził ich Amurat w r. 1362, kiedy 
cały wiek tę ziemię już dzierzylłi; poczóm 
cofnęli się do Olkhonia, dzisiaj Soroka. 
Osiedli byli także na przylądku Kaliacri 
i w Trebizondzie, jakotćż nągóżnych punk- 
tach brzegów czerkaskich i Abazyi. 

Wenecyjanie mieli także bardzo ważną 
osadę niedaleko morza azowskiego, poło- 
żoną na prawym brzegu Donu o pięć wiorst 
od ujścia tćj rzeki, a właściwie między 
wsiami Sientawką i Nedwigówką; nazywała 
się zaś Tana. 

Z pomiędzy autorów, którzy o tych 
osadach pisali, przyteczyć można: 4) Li- 
sty Opata Oderico; : 2) Formaleoniego; 
3) Statuty Kaffy w rękopiśmie, będące w no- 
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wóm Archywum publicznóm w Genui ; 
5) PAR) Jozefata Barbaro r. 4437 do 

any; 5) Ma Fryderyka z Ankony, wy” 
dane 1497; GP Dzieło RÓS © Posła 
S. Ludwika do Tartarów ; 7) Dzieło o Tau- 
ryce Siestrzeńczewicza ; 8) Historyją 00- 
wéj Rossyi, przez P. de Castelnau; 9) Hi- 
storyją rzeczpospolitćej włoskićj przez Zyg” 
munta Sismondi; 40) Historyją rzeczypo” 
spolitćj weneckićj przez Daru; 11) Tom 
ósmy Akademii napisów i pięknych umie- 
jętności; 412) Pamiętniki P, de Sacy o po: 
koju zawartym między Genueńczykami 
z Pera, a Księciem Bulgarskim. 


Religija Czćrkasów. 


Krzyż niezgrabnie wyrobiony, którego 
część wyższa ma kształt listka koniczyny» 
| Aja gaj religii, położony w nieja” 

iém oddaleniu od brzegów Pohiaty. Czćr”, 
kasy nie wiedzieli, co wyrażał ten znak 
chrześcijaństwa, tamże zachowywany, je” 
dnakże takowy szanowali, chociaż Turcy 
w różnym śmićsznym sposobie starali 51ę 
wyłożyć im pochodzenie tego krzyża. Zgro” 
madzali się oni w gaju świętym pewnyc 
dni w roku przeznaczonych na święto uro” 
czyste; religija ich, jestto zbiór obrzędów 
pogańskich i chrześcijańskich, które cza$ 
i niewiadomość przeistoczyły, Nawrócenie 
tych ludów przypisują Krzyżakom, którzy 
uszli nieszczęścia w wyprawie do ziem! 
świętćj; inni mówią, że jest dziełem *: 
Andrzeja, który chodził po Czerkassy! 
i dowodzą kilką krzyżami nalezionómi DA 
Kaukazie, podobnómi do tych, którym 
dajemy nazwisko tego Apostoła; nakonieć 
osady greckie Państwa wschodniego, G€ 
nueńczyków, i królowa Georgii Tamar; 
wszystko to przyczyniło się do rozszerze” 
nia chrześcijaństwa -w tym dzikim kraju» 
atoli postęp, jaki czyniło, nie był PO” 
wszechny , ni téż początki dosyć ustalone; 
aby w narodzie nie mającym pismienne) 
nauki, wstecznego nie uczynił kroku; 8 tak 
ci nowi chrześcijanie musieli po upać su 
Państwa Greckiego ograniczyć się na wla- 
snych siłach. Od czasu zwyciężenia 1C 
przez Mahometa Il., Tartarzy i Turcy opo" 
wiadali Izlamizm w Gzórkassach. Między 
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Najznimienitszemi rodzinami liczą wielu 
Zwolenników, atoli religija ta, którćj po- 
stępy "będą bez wątpienia znaczne, dopóki 
Anapa będzie do Turków należała, po- 
większy wątpliwości religijne tego ludu 
Luczyni mićszaninę wich obrzędach. Wi- 
działem synów icórki Księcia [ndar-Kou, 
Mahometanina, naśmiówających się z ob- 
rzędów używanych wich modlitwach. Są 
tacy między nimi, którzy obrzędy te 
Zupełnie zaniedbują, i wszyscy udają się 
na święta religii Adighesów. *) Powiadają, 
że Mahometanie wytępiwszy Ghiaurów **), 
Przybyli do nich, aby podobnie z nimi po- 
Stąpili, lecz zastawszy ich w gaju świętym, 
pelnym małych stolików, zastawionych ja- 
łem w święto religijne; żaden z nich nie 
ważył się zapuścić w koło, które tworzyli. 

zerkassy wyznają najwyższą Istotę i kilka 

ogów drugiego rzędu; wierzą w nieśmier- 
telność duszy i świat, gdzie odbieramy 
Nagrodę wedle dzieł i zasług na tym świe- 
Cie; ale mało zajęci przyszłością, starają 
Się tylko o dobra doczesne. 

Na Kaukazie jest obwód, w którym 
Sami mieszkają Ormianie, wyznający reli- 
$iją chrześcijańską według dogmatów Ne- 
Stora. Nie różnią się od Czerkassów oby- 
Czajami i zwyczajami i tak, jak tamci prze- 
dają swoje dzieci, a szczególnićj córki. 

Owiedziałem już na innćm miejscu, że 
Wszystkie te lydy, nie przywiązują do tego 
andlu tej myśli, która go w oczach na- 
Szych tak wzgardy godnym czyni. Nie 
Mógłem nigdy dowiedzićć się dostatecznie 
© pochodzeniu tych Ormian, wszakże był- 
ym osiągnął ten zamiar, gdybym miał 
ył czas zwićdzić ich siedliska. Bardzo 

*satwo możnaby ich użyć do ożywienia 
W Czórkassach drogich szczątków chrze- 

Gijaństwa. Już często wpadano na tę myśl 
© uspokojenia ludów afal dzikich Kaa- 
azu, Ojak piękne przedsięwzięcie , po- 
Wrócić ludzkości i religii, ludzi bezwąt- 
Pienia dzikich, lecz niezupełnie cnót po- 
zbawionych! W pićrwszćj mojćj podróży 
a AB SME: 


5) Imię, które sobie dają wszystkie ludy zwane Czśr- 
asami, 
Wyraz znaczący: niewierny; imię dawane przez 
Turków Chrześcijanom, 


po Czćrkassach mocno zajęty byłem tym 
projektem, i odjóżdżając z Niderlandów 
chciałem wziąć z sobą statuę N. Panny, 
idać ją Gzerkassom, pod imieniem Me- 
ryssy. *) Wszakże zdaje mi się, że nie na- 
leży tym ludom wystawiać chrześcijaństwa 
jako religii nowćj; niepowinni w nićj wi- 
dzićć tylko ich własną, lecz wspanialszą, 
objaśnioną, i skierowaną ku celowi mo- 
ralnemu, stósownie do ewanielii tego, co 
przelał krew na krzyżu, który poświęca 
lasy Kaukazu ku chwale Twórcy. 

Jedna z głównych przyczyn mahome- 
tanizmu w Czerkassach, jest poniżenie i szy- 
derstwo, na które mieszkańcy przez zwią- 
zki z Turkami są ustawicznie wystawieni ; 
tudzież ubóstwo ich obrzędów , jakoléż 
niestałe ideje religijne ; porównania, jakie 
Muzułmanie czynią ze wspaniałością me- 
czetów i dogmatów koranu i nieustanna 
onych staranność utrzymywania wyższości 
nad czcicielami Chrystusa, rozszórza nie- 
znacznie panowanie mahometanizmu, a od- 
dala Czerkassów od religii, którćj nie znają 
dogmatów, ni jćj wysokićj moralności. 

Rossyi zostawiona bezwątpienia chwała 
rozproszenia ciemności, które przez bar- 
barzyństwo i mahometanizm otoczyły wiarę 
chrześcijańską na Kaukazie i zachowania 
od zupełnego zatracenia słabych jéj śla- 
iów , które się tamże pozostały. 

E. Taibaut de Marigny. 


KORRESPONDENCYJA. 


z 
Ü praszam Wgo Redaktora Gazety lwows., 
aby to pismo, jako bliski związek z ojczy- 
stą literaturą mające, w Rozmaitościach 
lwowskich umieścić raczył. 

List do Wieimożnego Domicyjana Mieczkowskiego, 


Obywatela w Cyrkule Tarnopolskim w Terpiłowie 
mieszkającego. 


Kochany Przyjacielu! 
Już dwa łata mijają, jak cieszyłem się 
ztobą py Warszawie; lecz pobyt wstolicy 


2y Pauna opiekujące się pszczołami, zwane: Matha 
oga. 
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nie służył zdrowiu; ty wolisz w spokojnćm 
ustroniu żyć swobodnie i cnotliwie. Nie- 


winne, rozumnemu przeznaczeniu odpo-, 


wiedne stosunki ludzi najbliżej i najczułej 
ciebie zajmują. Na wsi z wielkim dla sie- 
bie i drugich pożytkiem żyjesz szczęśliwy. 
Nauki lubisz; naukom dopomagasz. A gdy 
w kwiecie młodości dla nauk pacos za- 
czynasz, tém większa na tobie nadzieja. 
Ty cełniejszy uczeń szkoły Czackiego grun- 
townie myślisz, piszesz miłe, pięknie ido- 
brze. Własne pisma skrupulatnie długim 
chwilom rozwagi zachowujesz; łecz nie 
wahaj się pism obcych z dobrym wyborem 
i dokończoną usilnością polszczyźnie przy- 
swojonych , Polakom ogłosić. Przełożyłeś 
Pociechy dla cierpiących, dziełoGlaca ; prze- 
łożyłeś Oliwijera , Pani Pichler. Wykład 
rzeczy przez Glaca trafia do przekonania 


twego, i cel jego z twoim jest zgodny: 
Wyobrażnia kochanków o miłości i moc 
miłości przez Panią Pichler w O/iwijerze WY” 
stawione, ztwemi wyobrażeniami i ztwoją 
skłonnością zgadzają się. Przeto polubiłeś 
te obadwa dzieła, i przedstawiłeś Pólakóm. 
Tylko nie chcićj długo w ukryciu ich utrzy” 
mywać: oto cię w tym liście najmocniej 
proszę. — Proszę cię także, przebacz m» 
że list do. ciebie pisany nie wprost, 1e€7 
dopićro w pismach peryjodycznych druko- 
wany do rąk twoich dójdzie. Zrobiłem 
to, abym przez usilną i jawną prożbę moję; 
oraz pobudzone oczekiwanie publiczność) 
skuteczną do użytecznego przedsięwzięć!:! 
dał tobie podnietę. i 


W Warszawie dnia 10. Czerwca 1828- 
Leonard Błędowski. 


i ił 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


Złote wesele. 

Pisma niemieckie donoszą, iż dnia 11. Czerwcar, b. 
obchodzono w Neulengbach, miasteczku w Niemczech, uro- 
czystość złotego wesela, które im rzadsze w naszych cza- 
sach , tóm bardzićj serca rozrzewnia ina powszecliną wia- 
domość zasługuje. Szczęśliwa ta parą, odnawiająca sluby 
małżeńskie po 50letnićm pożyciu, był Franciszek Irlacker, 
i małżonka jego Anna Maryja, pierwszy 75 lat mający, 
a;druga 76, oboje zdrowi i czerstwi. Między liczną nader 
rodziną i potomstwcin otaczającćm tę parę, podczas nro- 
czystego obchodu, znajdowała się także prawnuczka, ma- 
jąca lat 9. 

Do historyi naturalnej pająków. 

W kościele $ Eustacha w Paryżu nie można było 

rzez długi czas dójść przyczyny, dla czego jedna zawsze 

lampa prędzćj od iunych gasła, chociaż wszystka oliwa 

wychodziła; aż dostrzegł kościelny; który się uwziął ko- 

piecznie tego docićc, iż pająk szczególnej wielkości spu- 

szczał się zawsze po sznurze, i oliwę wypijał. Większego 

jeszcze nierówuie pająka, a który się rakże 'oliwą żywił, 

znaleziono w kościele katedralnym w Medyjolanie ; ważył 

ón cztćry łóty. Moreland [opisał go, i wydał takowe 
opisanie wraz z ryciną. 


Nowy wynalazek do strzelb myśliwskich. 


Myśliwych i amatorów broni może interesować ogła- 
szony w pismach francuskich nowy wynalazek do strzelb 
myśliwskich ; zależy ón na tém, że jedna sprężyna zastę- 
puje dokładnie nietylko zamek, ale i aniabę cynglową. 
Taha strzelba bez zamku ma następujące korzyści: jej 
mechanika jest hardzo prosta,. gdyby więc podpadła ze- 
psuciu (co jednak nie łatwo może nastąpić). każdy, cho- 
ciażby i mniej biegły puszkarz (Bhichsenmacher) naprawić 
ją powa; sprężyna nie podlegając żadnemu tarciu, działa 


z największą szybkością ; ponieważ ogień zapala proch na- 
bojowy w linii prostej, przeto strzał nie łatwo zawo ai 
gdy nie jest odwiedziona strzelba taka, żadnym sposobem 
wystrzelić nie może ; a nawet główny warunek wynalaż 


ków nowych jest: dopełniony w tem, że strzelby te 5 
znacznie tańsze od zwyczajnych. Patentowauy Pusz 
Sekwany 


paryski Pottet Delcusse, mieszkający przy ulicy 
(de Seine) N. 56, jest aqtorem tego wynalazku. 


Nadzwyczajna korzyść z parowych machin w Angli. 


Użytek i oszczędzenie, jakiego Anglija z powodu 
powszechnego zaprowadzenia machin parowych używó 
wynosi podług miernego wyrachowania codziennie 7 0 
funtów szterlingów, albo około 750,000 ZR. m. k. 

— Z Rossyi. — 

W Dzienniku odeskim Nrze 55 czytamy list JP- Ka 
płunowskiego do Redaktora tegoż pisma, z kiórego DUŚIĘ” 
pujacy umieszczamy wyjątek: W osadzie wojskowej | = 

rnii Chersońskiej we wsi Subotitsa, należącej do kiras 
syjerów małej Rossyi, w obwodzie Zcićj dywizyi kiras- 
syjerów, Powiecie klizabetgradzkim jest dzićcię nadz Wy 
czajue. Teraz ma ono sześć miesięcy , wzrost jego SJ 
arszyna, waży przeszło 2 pudy; jego łytki, ręce i ramiona 
tak są wielkie, jak dzićcięcia lat dwanaście mająceBo» 
szyję ma nadzwyczajnćj grubości. Twarz jego przyjemm” 
oczy Czarne i bardzo żywe. Chege tego olbrzyma #908" 
wić, dałem mu do rąk pałasz kirassyjerski ważący 11! 
tów , robił nim z łatwością; rozdziera na dwoje bez uż 
dności kurczę dwumiesięczne. Muszę WPanu powiedz! 
o pożywieniu tego Goliata: widziałem, jak w 10 minuta 
zjadł mały bochench chleba Liałego, © pierniki , i wy? 
dzbanek wody. Rodzice jego są Multańczykami; 
dosyć miernego, lecz silnego składu ciała. Jenera 
nant Kawaler Kubłuków przeznaczył onym pewna 
na utrzymabie. Za przykładem jego poszedł icgoż 
jeneralny, ( Wanderer.) 
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Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drokiem Piotra Pillera. 


